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potrzeby obrony kraju uw ażają ponow ne pow ołanie w ysłużonych roczników  do 
w ojska za n iespraw ied liw e i niesłuszne, naw et przy -założeniu, iż będą oni użyci 
tylko do tzw. służby terytorialnej („Die T at”, nr 278 z 13. 10. 1959).

Spraw a rocznika 1922 odbiła się szerokim  i głośnym  echem w  całej prasie za­
chodnioniem ieckiej. N ie ma gazety, w  której by p rzedstaw iciele rocznika nie  
zabierali głosu w  sw ej spraw ie. Szczególnie w ie le  m iejsca pośw ięcają tem u zagad­
nieniu organa prasow e partii socjaldem okratycznej (SPD), która odniosła się  ca ł­
kiem  negatyw nie do akcji rejestracyjnej. Poseł z ram ienia SPD  w  Bundestagu Esch- 
ttan n  już w  sierpniu br. ostro skrytykow ał decyzję w  spraw ie rejestracji rocznika 
1922 i podkreślił bezduszne i biurokratyczne m etody, tow arzyszące jej dotychczaso­
w em u prowadzeniu. Na dowód przytoczył częste w ypadki doręczania w ezw ań ciężko  
poszkodowanym  inw alidom . W październiku zaś frakcja poselska SPD  w ystąp iła  
na forum  Bundestagu z w nioskiem  o zaniechanie rejestracji i w cielan ia  w  szeregi 
B undesw ehry nie ty lko  rocznika 1922, lecz w szystk ich  byłych żołnierzy W ehrmachtu. 
Podobny w niosek  socjaldem okratów  został poprzednio odrzucony przez kom isję  
obrony parlam entu federalnego (FAZ, nr 192 i 238 z 1959 r.).

Koła rządowe NRF zarzucają socjaldem okratom , że pod pozorem obrony rocz­
nika 1922 kryje s ię  nawrót do polityki, skierow anej przeciwko rem ilitaryzacji a lan­
sow anej w  latach 1950—1952 pod hasłem  „beze m nie” (ohne mich), czemu znowu  
SPD stanowczo zaprzecza („Die W elt”, nr 195 i FAZ, nr 134 z 1959).

N ie jest w szakże w ykluczone, że partia socjaldem okratyczna — jak utrzym uje 
„Frankfurter A llgem eine Ztg.” z 22. 8. 59 — usiłuje w  m iarę m ożliw ości w ykorzy­
stać niepopularną akcję rządu federalnego dla w łasnych  celów , a w  szczególności 
dla pozyskania 300 tysięcy  głosów  rocznika 1922 w  najbliższych w yborach. Zdaniem  
cytow anego pism a, socjaldem okraci ograniczali początkow o sw e w ystąp ien ia  prze­
ciw ko rejestracji i zamierzonemu pow ołaniu byłych żołnierzy, obecnie zaś dom a­
gają s ię  w ielk im  głosem  w strzym ania całej akcji z tej choćby przyczyny, że jest 
ona nieudolnie prowadzona.

Mimo poruszenia i oburzenia znacznej części opinii publicznej w  N iem czech  
i protestów  ze strony osób zainteresow anych rejestracją nie została ona w strzym ana  
i prowadzona jest dalej. Do końca w rześnia 1959 objętych nią zostało 250 tysięcy  
mężczyzn urodzonych w  1922 roku, a liczba zarejestrow anych w  okręgu w ojskow ym  
IV, obejm ującym  H esję, N adren ię-P alatynat i Zagłębie Saary, w yniosła  92°/o. S to­
sunkow o najm niej, bo tylko 67% m ężczyzn urodzonych w  roku 1922 zarejestrow ano  
do tego czasu w  okręgu V, badeńsko-w irtem berskim . (FAZ, nr 230 z 5. 10. 59).

T ak w ięc rocznik 1922, chociaż złorzeczy i protestuje, w raca do koszar.

Po I w ojnie św iatow ej poza ludnością polską ziem  wschodnich Rzeszy, obecnie 
Wchodzących w  skład zjednoczonych ziem  polskich, pew na część byłej polsk iej 
em igracji zarobkowej zam ieszkiw ała nadal tereny centralne i zachodnie N iem iec. 
Oblicza się, że po częściow ej reem igracji do P olsk i i po w ielk im  odpływ ie w  latach  
1923/25 em igracji w estfalsko-nadreńskiej do Francji, w  zachodnim zagłębiu prze­
m ysłow ym  N iem iec pozostało jeszcze ponad 100 tys. Polaków . Skupisko polskie 
W B erlinie liczyło ok. 50 tys. Polaków , do czego dochodziły skupiska w  Hamburgu, 
Lipsku, Dreźnie inne. Ogółem polska em igracja robotnicza w  N iem czech obliczana
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była w  okresie m iędzyw ojennym  na ok. 250 tys. o só b '. B yła w ięc ta emigracja: 
dość liczna, by być określana jako m niejszość narodowa i  m ieć praw o do odpo­
w iedniego traktow ania jej potrzeb narodowych i społecznych.

Republika W eim arska jednak nie stosow ała w obec sw ych obyw ateli polskich  
bardziej liberalnej polityki niż R zesza cesarska. Przede w szystk im  dążono do w y ­
kazania stałego liczebnego spadku Polaków  poprzez odpowiednio spreparowane 
sta tystyk i oraz przez w prowadzenie do spisów  ludności kategorii tzw. „dw ujęzycz­
nych”, czyli sztuczne w yprow adzenie z szeregów  m niejszości narodowej tych ludzi,, 
którzy używ ali rów nież języka niem ieckiego. Na próżno też byłoby szukać w  pro­
gramach i działaniu niem ieckich partii republikańskich jakiegokolw ek zrozum ienia  
położenia Polaków .

W r. 1925 jeden z badaczy zagadnienia m niejszościow ego przejrzał programy 
w szystk ich  partii niem ieckich i w ysn u ł następujący w niosek z tych badań: „Z pro­
gram ów  tych, bez różnicy partii, -w ynika, że przez nazw ę .m niejszość narodowa”' 
rozum ieją one tylko niem ieckie m niejszości w  obcych państwach; o istn ieniu  m niej­
szości narodowych w  R zeszy N iem ieckiej, z w yjątk iem  krótkiej w zm ianki w pro­
gram ie dem okratów, nie ma nigdzie m ow y” 2. — Nacjonalizm  i krótkowzroczność 
partii n iem ieckich torow ały w ięc  drogę h itleryzm ow i także i w  dziedzinie prze­
śladow ania m niejszości narodowych, a szczególnie m niejszości polskiej jako naj­
liczniejszej. Pew ną okresow ą ulgę przyniósł Polakom  w  Niemczech polsko-n ie­
m iecki pakt ze stycznia 1934 r. W ustroju państw a itotalnego nie było oczyw iście  
m iejsca na tolerow anie oddzielnej grupy narodow ościow ej, tolerowano jednak is t ­
nienie Polaków  ze w zględu na taktyczne i okresow e potrzeby p o lityk i zagranicznej 
III Rzesizy.

M niejszość polska, organizacyjnie złączona w  Związku Polaków  w  Niem czech, 
kilka la t zelżenia nacisku w ład z niem ieckich w ykorzystała do popraw ienia sw ych  
pozycji. Rozbudowano szkolnictw o, chociaż daleko odbiegające od pokrycia istn ie­
jących potrzeb, wzm ocniono organizacje i kładziono podw aliny pod siln iejsze m a­
terialne podstaw y polskiego życia społecznego. N ajw iększe w yn ik i w  tej pracy 
uzyskano oczyw iście na terenach zam ieszkałych m asowo nrzez rodzimą ludność- 
polską, pow ażne w yn ik i tej pracy notow ano jednak rów nież i na zachodnich tere­
nach em igracji zarobkowej.

Jeszcze w  m arcu 1938 r. m ógł się odbyć w  B erlinie w ielk i „sejm polsk i”, z udzia­
łem  ok. 5 tys. uczestników , lecz nad m niejszością polską unosił się już cień nieda­
lekich prześladow ań, jakie stopniow o narastały w  związku z pogarszaniem  s ię  
stosunków  m iędzy Rzeszą hitlerow ską a Polską. Napad h itlerow ski na Polskę ozna­
czał w reszcie kres jakiegokolw iek życia społecznego m niejszości polskiej. Organi­
zacje jej rozwiązano, pism a i szkoły zam knięto, m ajątek ich skonfiskow ano, a w y ­
b itniejszych działaczy osadzono w  obozach koncentracyjnych, skąd w ielu  z nich  
już nie w r ó c iło 3. Przyznaw anie się do polskości rów nało się w  latach 1939—45 
skazaniu na u tratę życia i m ienia. Szczególnie bolesną stroną traged ii m niejszości 
polskiej w  R zeszy h itlerow skiej było, że młodzież polska m usiała w  m undurze 
wroga w alczyć w  jego interesach i że na polach b itew  całej Europy traciła życie. 
Ta liczba ofiar Polaków  w  Niemczech pozostanie na zaw sze pokryta tajem nicą.

Po k lęsce III R zeszy Polacy w  zachodniej części N iem iec dotknięci zostali 
w znacznie w iększym  stopniu niż N iem cy istn iejącym  ogólnym  chaosem  i powszechną  
biedą. N ikt s ię  o nich nie troszczył, pozbaw ieni b y li w ięzi organizacyjnej oraz

1 A n d rz e j M a y k o w s k i ,  P o d  z n a k ie m  R o d ła , w y d . S w ia tp o l,  L o n d y n  1945.
! T a m ż e , s. 7.
3 W  s a m e j W e s tfa l i i - N a d r e n i i  p o n a d  400 c z ło n k ó w  o rg a n iz a c j i  p o ls k ic h  b y ło  w ię z io n y c h  

w  o b o z ac h  k o n c e n t r a c y jn y c h ,  w  k tó r y c h  o k . 170 zg in ę ło , w zg l. z m a r ło  z w y c ie ń c z e n ia  p o  
p o w ro c ie  d o  d o m u . — „ T ry b u n a  R o b o tn ic z a "  z 3 X  1957, w e d łu g  in f o r m a c j i  „ A R "  (A g e n c ji 
R o b o tn ic z e j) .
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w ielu  energicznych działaczy, zam ordowanych w  obozach .koncentracyjnych, znaczny  
odłam Polonii nie zdołał się jeszcze otrząsnąć z w ielo letn iego terroru m oralnego  
i fizycznego; n iezw ykle -ciężkie w arunki gospodarcze okresu pow ojennego odczuli 
zaś Polacy szczególnie dotkliw ie, zaliczając się w  sw ej m asie do k lasy  robotniczej. 
Dopiero przybycie na zachodnie tereny okupacyjne polskich m isji w ojskow ych  
i placów ek konsularnych, które prócz obyw ateli polskich tzw . „dipisów ” zajęły się  
również Polakam i — obyw atelam i niem ieckim i, zaczęło stopniow o zm ieniać stan  
rzeczy. Poniew aż N iem cy zachodnie nie były jeszcze niezależnym  ipaństwem i przed­
staw iciele Polski w ystęp ow ali na prawach państw a okupacyjnego, sytuacja była  
dla nich stosunkowo łatwa. Zaczęto grom adzić n iedobitki starej Polonii, reak ty­
w ow ano Związek Polaków , dostarczano z kraju m aterialnej p om ocy4.

Stan 'ten uległ radykalnej zm ianie z chw ilą pow stan ia  w  r. 1949 N iem ieckiej 
R epubliki Federalnej. P laców ki polskie m usiały opuścić NRF, kraj nie m iał do­
stępu do Polaków  w  Niem czech zachodnich i organizacje polonijne m usiały sobie 
odtąd radzić .same. Było tym  gorzej, że nastał okres „zimneij w ojn y”, spory p o ­
w ojennej em igracji politycznej przeniesiono rów nież na teren starej em igracji 
zarobkowej i usiłow ano ją w ciągnąć do nagonki przeciwko krajow i ojczystem u. 
Pod znakiem  tej nagonki reaktyw ow ano „stary” Związek Polaków  w  Niem czech, 
istn iejąca zaś organizacja zm uszona została do uzupełnienia sw ej nazw y dodatkiem  
„Zgoda” i na mocy w yroków  sądów niem ieckich w yparto  ją z zajm owanych s ie ­
d z ib 5. W szystko to oczyw iście nie sprzyjało podjęciu szerszej akcji w obec w ładz  
Państwowych NRF o w ynagrodzenie przynajm niej szkód m aterialnych, jakie po­
niosła Polonia w estfalsko-nadreńska w skutek  terroru h itlerow sk iego .' W ładze za- 
chodnioniem ieckie zaś, okazując znany szeroki gest w obec byłych działaczy h it le ­
row skich, ze sw ej strony n ie  ujaw niły  najm niejszej in icjatyw y napraw y zbrodni 
hitlerow skich na odcinku m niejszości polskiej.

P ow staje pytanie, jak w  ogóle przedstaw ia się obecny stan liczebny m niej­
szości polskiej w  Niem czech zachodnich?

O ficjalne dane oczyw iście nie istnieją, zw łaszcza że w ładze zachodnioniem ieckie 
postępowaniem  sw oim  negują istn ien ie  m niejszości polskiej. Polsk ie w ydaw nictw o  
TAURUS w  Londynie, które od kilku la t publikuje starannie redagow any „R ocz­
nik P olon ii” w  w ydaniu na rok 1958/59 ogólną liczbę Polaków  w  NRF określa na 
132 tys., w  czym 80 tys. spośród daw nego w ychodźstw a zarobkow ego0. Inne źródła 
obliczają ilość. Polaków  z dawnej em igracji na 100 do 120 t y s .7, a naw et ok. 150 
ty s ię c y 8. Poniew aż uw zględnić trzeba straty w ojenne, przyśpieszoną w  okresie h it­
leryzmu germ anizację części m łodego pokolenia, pow ojenny odpływ  do Polsk i itd., 
Wydaje się, źe najbliżej stanow i faktycznem u odpowiadać będzie średnia m iędzy  
najniższym i i najw yższym i powyżej w ym ien ionym i liczbam i.

Polonia w estfalsko-nadreńska przedstaw ia w ięc jeszcze pow ażne liczebnie  
skupisko ludzkie, toteż nie ty lko  z racji reprezentow anych tradycji, roli w  sw oim  
czasie odegranej i ofiar poniesionych zasługujące w  pełn i na stałe zainteresow anie  
kraju. Zainteresow anie to nie może być platoniczne. M uszą być dalej rozw ijane  
formy pomocy kulturalnej (książki, film y, stroje ludow e, śp iew niki i nuty), szcze­
gólni e dla dzieci i starszej młodzieży. M usi być dalej pogłębiana w ięź z krajem  
ojczystym , m. in. przez u łatw ien ia  w  organizow aniu w ycieczek  do kraju oraz

* W o jc ie c h  B a  r  c z, W  p o s z u k iw a n iu  p rz e sz ło śc i , „ Ś w ia t  i  P o ls k a " ,  n r  12/1958.
! O p ró c z  W . B  a  r  c z  a  s p ra w ę  is tn ie ją c y c h  je sz c z e  d o  n ie d a w n a  n a  te r e n ie  P o lo n i i  

W e s tfa ls k o -n a d re ń s k ie j  n ie p o ro z u m ie ń , w y w o ła n y c h  n a  t le  s to s u n k u  d o  „ s ta r e g o  k r a ju " ,  
P o ru sz y li ró w n ie ż  J e r z y  M i k k e  w  a r ty k u le  p t .  „ L u d z ie  R o d ła "  o ra z  d r  W ła d y s ła w  S l i w k a -  
s z c z e r b i e c  w  o d p o w ie d z i „ L u d z ie  R o d ła  i . . . lu d z ie  p ió r a "  n a  ła m a c h  „ Ż y c ia  W a r ­
s z a w y "  Z 30/31 I I I  i  3 IV  1958 r .

* J a n  D o b r a c z y ń s k i ,  P o la c y  n a  ś w iec ie , „ K ie r u n k i"  1/1959.
7 P a t r z  c y t.  w y ż e j a r ty k u ł  J e r z e g o  M i k k e .
* I n f o r m a c ja  „ A R "  („ T r y b u n a  R o b o tn ic z a "  z  3 X  1957).
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um ieszczanie m ożliw ie w ielk iej liczby dzieci Polonii w  NRF na koloniach w  kraju 0 
Polonia bow iem  w estfa lsko-nadreńska należy w  Niemczech zachodnich do naj­
b iedniejszych w arstw  społecznych, może się w ięc  tylko zdobyć na ograniczony 
w ysiłek  m aterialny.

Przede w szystk im  jednak uw aga kraju m usi zostać skierow ana na pozbaw ienie  
Polaków  w  Niemczech zachodnich w szelk ich  praw, należnych im jako m niejszości 
narodowej, na stosow anie w obec niej polityk i dyskrym inacyjnej przez w ładze NRF. 
Polacy ci, obyw atele niem ieccy, są zaś m niejszością n&rodową w  całym  zrozumieniu  
prawa m iędzynarodowego, b y li zresztą traktow ani jako m niejszość narodowa za­
równo przez R epublikę W eim arską jak i przez III Rzeszę hitlerow ską, chociaż 
obydw a te ustroje państw ow ości niem ieckiej odm aw iały Polakom  praw przynależ­
nych im  z tego tytu łu . N iem iecka R epublika Federalna poszła jeszcze dalej: w  ogóle 
nie przyjm uje do wiadom ości faktu istnienia m niejszości polskiej, z w szystk im i 
z tego w ynikającym i dla niej przykrym i skutkam i.

Postępow ania w ładz NRF w obec m niejszości polskiej nie można też inaczej 
określić niż jako dyskrym inacyjne!

Dopiero w  r. 1950 uchylone zostało zarządzenie w ładz hitlerow skich o rozw ią­
zaniu Związku Polaków  w  Niem czech, O ile  jednak w  latach 19,39/40 załatwiono  
się bardzo szybko z konfiskatą jego m ajątku, to obecnie m ija już 9 la t od znie­
sien ia  zarządzenia h itlerow skiego, a jeszcze nie tylko nie została załatwiona, lecz  
naw et nie rozpatrzona przez rząd NRF sprawa napraw ienia wyrządzonej Polakom  
krzyw dy, zw rócenia im skonfiskow anego m ajątku lub udzielenia odpowiedniego  
odszkodowania. Rząd NRF nie poczynił także żadnych kroków, by odbudować zni­
szczone przez w ładze h itlerow sk ie szkolnictw o polsk ie i zapew nić w  ten sposób  
dzieciom  m niejszości polsk iej naukę w  języku ojczystym .

W tych w arunkach Związek Polaków  w  N iem czech zdecydow ał się w ysunąć  
spraw ę sw ych  roszczeń i  postu latów  na terenie m iędzynarodowym , na forum uzna­
w anym  przez rząd NRF. N astąpiło to w  Innsbruku (Austria) w  dniu 27 VI 1958 r., 
na VIII kongresie Europejskim  Grup Narodowościowych, działających w  ramach 
zachodniej U nii Europejskiej, do której należy również NRF. Na kongresie w ygłosił 
przem ów ienie prezes Związku P olaków  Stefan  Szczepaniak, zapoznając obecnych  
przedstaw icieli z różnych państw  z  dyskrym inacyjną polityką, stosow aną przez 
w ładze NRF w obec m niejszości p o lsk ie j10. W ystąpienie sw oje uzasadnił prezes 
Szczepaniak m. in. faktem , że w  sprawozdaniu sekretarza generalnego Unii nie było  
w zm ianki o Polakach, tak „iż m ogłoby pow stać m niem anie, że Polacy w  Niemczech  
zachodnich w  ogóle nie istn ieją”. D elegat polsk i zaznaczył również, iż  „musi z ca­
łym  naciskiem  podkreślić, że m y, Polacy, w  N iem czech zachodnich odnosim y w ra­
żenie, jakoby w ładze federalne chciały nas, tj. zagadnienie polskie całkow icie prze­
m ilczeć (totschweigen)”. Cała treść przem ów ienia prezesa Szczepaniaka była tego  
potw ierdzeniem .

W ramach kongresu urządzono w ystaw ę książek i podręczników  dla dzieci 
i m łodzieży m niejszości narodowych w  Europie. Mówca polsk i w skazał na fakt, że 
W  dziale polskim  ,obok kilku n ielicznych i żałosnych resztek sprzed w ojny, znaj­
dują się podręczniki szkolne bądź to w ydane przez UNRA/IRO (w zasadzie dla tzw. 
„dipisów ”) lub ofiarowane prze^ (powojennych) uchodźców polskich w  A nglii 
i Francji, bądź w reszcie takie, jakie obecna Polska ofiarow ała bezpłatnie. W spra­
w ie  tych  ostatnich pow iedział prezes Szczepaniak:

> P o m o c ą  tą  z a jm u je  s ię  T o w a rz y s tw o  Ł ą c z n o śc i z P o lo n ią  Z a g ra n ic z n ą  „ P o lo n ia " ,  z s ie ­
d z ib ą  w  W a rsz a w ie , u l .  B ra c k a  5. — P o m ię d z y  900 d z ie ćm i, s p ro w a d z o n y m i w  r .  1959 z  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  o ś ro d k ó w  e m ig ra c y jn y c h  n a  w a k a c je  d o  P o ls k i ,  z n a jd o w a ło  s ię  80 d z iec i 
z e m ig r a c j i  w e s t f a ls k o -n a d re ń s k ie j .  W y d a je  s ię , że  w o b e c  s z c z eg ó ln ie  t ru d n e g o  p o ło ż e n ia  
m n ie js z o ś c i  p o ls k ie j  w  N R F  lic z b a  d z ie c i z te g o  w ła ś n ie  o ś ro d k a  e m ig ra c y jn e g o  p o w in n a  u le c  
z w ię k s z e n iu .

11 Z A P  (Z a c h o d n ia  A g e n c ja  P ra s o w a ) , B iu le ty n  d la  P o lo n i i  Z a g ra n ic z n e j  38/1958, s . 19—22.
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„Te ostatnie książki (z Polski) odrzucaliśm y aż do niedaw nych czasów, po­
n iew aż obaw ialiśm y się, że zaw ierają one kom unistyczną lub ateistyczną treść, 
mogącą zatruw ać dusze naszej młodzieży. Jednak nie w idzim y żadnego powodu, 
dla którego m ielibyśm y kw estionow ać ostatnio zaoferow ane nam książk i” u .

Związek Polaków  w  N iem czech z w łasnych funduszów  nie jest bow iem  w  sta­
nie nabyć książek:

„Jest rzeczą pow szechnie znaną — w yjaśn iał prezes Szczepaniak — że po w y ­
buchu w ojny zostały skonfiskow ane nie tylko nasze liczne, dobrze prosperujące 
przedsiębiorstwa i w artości kapitałow e, lecz również cały nasz dorobek k u ltu ­
ralny, a w ięc szkoły, gim nazja, urządzenia szkolne, dom y akadem ickie, k sięg o ­
zbiory — jak również podręczniki szkolne dla naszych dzieci, które zostały bądź 
skonfiskow ane, bądź zniszczone. N iem iecka R epublika Federalna nie dała nam  
jednak do tej pory żadnego godziw ego odszkodowania za te straty, do czego  
jest przecież m oralnie i fizyczn ie zobowiązana, a co w ięcej, w cale nie poczuwa  
się do obowiązku jak iejkolw iek  pomocy dla tych celów '’.

Pcd gruzam i całego dorobku kulturalnego Polaków  w  Niem czech zachodnich  
Pogrzebane zostało całkow icie przedw ojenne szkolnictw o polskie, które m. in. na 
terenie dzisiejszych N iem iec zachodnich mogło się w ykazać dobrze rozbudowaną 
siecią kursów  języka ojczystego. D elegatom  krajów -sojuszników  politycznych  
NRF był zm uszony prezes Szczepaniak dziisiejszy stan  szkolnictw a polskiego  
W Niemczech zachodnich przedstaw ić w  tak w ym ow nym  obrazie:

„Obecnie na około 25 tys. dzieci w  w ieku szkolnym  polskiej m niejszości 
w  Niemczech zachodnich tylko około 300 otrzym uje naukę w języku ojczystym  
na kursach, prowadzonych raz w  tygodniu ii to bynajm niej nie w izbach "szkol­
nych, lecz w  domach pryw atnych lub naw et w lokalach restauracyjnych. Na  
około 15 tys. dzieci pow ojennych em igrantów  polskich w  N iem czech zachodnich  
tylko 1800 do 2000 dzieci pobiera naukę w  języku ojczystym  na kursach przed­
m iotów  ojczystych 12. Na terenie całej N iem ieckiej R epubliki Federalnej istn ieje  
tylko jedna jedyna polska szkoła powszechna, a m ianow icie w  jednym  z osied li
o zw artej ludności polskiej. Z drugiej zaś strony — ku zaw stydzeniu R epubliki 
Federalnej — m uszę stw ierdzić, że zgodnie z doniesieniem  zachodnioniem iec­
kiego radia z dnia 6 VI 1958 r. w  Polsce Ludowej istn ieje  aż 110 państw ow ych  
niem ieckich szkół pow szechnych, i to dla 4600 dzieci n iem ieckich”.

D elegat polski m ógł się jeszcze powołać na w yłożone na w ystaw ie  niem ieckie  
książki szkolne, w ydane w  Polsce przez państw ow e zakłady w ydaw nicze dla dzieci

“  P ie rw s z a  czę ść  p rz y to c z o n e g o  f r a g m e n tu  p rz e m ó w ie n ia  p re z e s a  Z w ią z k u  P o la k ó w  
w  N ie m c z e c h  o d z w ie rc ie d la  n a c is k ,  j a k i  n a  o rg a n iz a c ję  e m ig ra c j i  z a ro b k o w e j w y w ie ra ły  n ie ­
k tó re  k o la  e m ig ra c j i  p o l i ty c z n e j  i k tó r e m u  p o c z ą tk o w o  czę ść  d z ia ła c z y  s ta r e j  e m ig r a c j i  u le g a ła .

P r a w d z iw y m  k rz y k ie m  ro z p a c z y  o s y tu a c j i  te j  k a te g o r i i  d z ie c i p o ls k ic h  w  N R F  b y t  
J ist z N ie m ie c  z a c h o d n ic h  m g ra  W ito ld a  S z w a b o w i c z a ,  z a m ie s z c z o n y  n a  ła m a c h  u k a z u ­
ją c e g o  s ię  w e  F r a n c j i  d z ie n n ik a  „ N a ro d o w ie c " ,  n r .  258/1958, p t. „ N ie s ły c h a n y  w y z y s k  P o la k ó w  
w  N ie m c z e c h " . W ed łu g  a u to r a  l is tu ,  p o lscy  u c h o d ź c y  „ ja k o  n a jb ie d n ie j s i  ze  w s z y s tk ic h  g ru p  
lu d n o ś c i w  N R F  p ła c ić  m u s z ą  w  p o s ta c i  c z y n s z u  za  lo k a le  s z k o ln e  n a  rz e c z  p ę k a ją c e g o  od  
2ło ta  s k a r b u  n ie m ie c k ie g o " .  J a k o  p rz y k ła d  p o d a je ,  że  w  N e u s ta d t ,  n a  te r e n ie  S z le z w ik - 
H o lsz ty n u , za  izb ę  w  b y ły c h  k o s z a ra c h  m a r y n a r k i  n ie m ie c k ie j  p ła c i  s ię  o d  1 l ip c a  1950 r . 
Co m ie s ią c , p o d  ry g o r e m  e k s m is ji ,  20 m a re k , t j .  o k . 5 d o la ró w . T a k  d z ie je  s ię  i  w  in n y c h  
M ie jsc o w o śc iach , w  k tó r y c h  z n a jd u je  s ię  o g ó łe m  50 t a k ic h  lo k a li .  A u to r  o b lic z a : „ h a ra c z ,  j a k i  
s p o łe c z e ń s tw o  p o ls k ie  m u s ia ło  d o tą d  z a p ła c ić  rz ą d o w i „ e u r o p e jc z y k a "  i c h rz e ś c i ja ń s k ie g o  d e m o ­
k r a ty  A d e n a u e ra  za  p ra w o  u c z e n ia  s w y c h  d z ie c i w  ję z y k u  o jc z y s ty m  . . . d o c h o d z i do  w c a le  
f l ie p rz e s a d z o n e j s u m y  100 ty s .  m a re k ,  c zy li o k . 25 ty s .  d o la ró w , z a p ła c o n e j za  lo k a le  s z k o ln e  
N iem c o m , k tó rz y  są  w s p ó ło d p o w ie d z ia ln i  za z b ro d n ie  n a  k u l tu r z e  p o l s k i e j . . .  za  z n isz c z e n ie  
c a łego  s z k o ln ic tw a  p o ls k ie g o  . . .  za w y m o rd o w a n ie  ty s ię c y  n a u c z y c ie li  s zk ó ł ś re d n ic h  i szk ó ł- 
Powszechnych, lu b  wreszcie za  wywiezienie ic h  do  pracy n ie w o ln ic z e j  w N ie m c z e c h " . —

„ G ło su  S z c z e c iń s k ie g o "  z 8/9 X I 1958). D o d a ć  n a le ż y , że  k ie ro w n ic tw o  te g o  p s e u d o s z k o l-  
W ctw a, m im o  je g o  t r a g ic z n e j  s y tu a c j i  w o li o d rz u c a ć  p ro p o n o w a n e  m u  z k r a ju  p o d rę c z n ik i '
1 P o m o ce  s z k o ln e  n iż  z a p e w n ić  d z ie c io m  u c h o d ź c ó w  n a u k ę  o p rz e m ia n a c h  i  o s ią g n ię c ia c h  ic h  
° jc z y z n y  . . .
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m niejszości niem ieckiej w  P R L 13. D om agał się w ięc, by prezydium  Unii Federali- 
stycznej zw róciło uw agę rządowi w  Bonn „na ten  zaw stydzający stan rzeczy”, po 
czym sw oje przem ów ienie, które było praw dziw ym  aktem  oskarżenia pod adresem  
w ładz NRF, zakończył następująco:

„Naprawienie tego bezprawia, w yrządzonego nam przez III Rzeszę, a w ięc  
usunięcie tego  zła, będzie nie tylko stanow iło zaspokojenie słusznych żądań 
lojalnych obyw ateli niem ieckich pochodzenia polskiego, ale również stanowić 
będzie pow ażny krok naprzód do zbliżenia się obydwu narodów. N ie chciałbym  
także pominąć przypom nienia faktu , że w  poprzednim państw ie niem ieckim  — 
rów nież za czasów Hitlera — istn iał specjalny referat rządowy dla naszych 
spraw  narodowych. W przeciw ieństw ie do tego rząd federalny w  Bonn nie usta­
now ił dotychczas żadnej instancji, która by zajm owała się w yłącznie zagadnie­
niam i m niejszości narodowych. — I na ten fakt zechce prezydium  Unii zwrócić 
uwagę rządowi federalnem u w  Bonn”.

Na kongresie w  Innsbruku sporo m iejsca w  dyskusji zajęła spraw a nieporo­
zum ień austriacko-w łoskich  na tle sytuacji, w ytw orzonej w  przynależnym  do Włoch 
południow ym  Tyrolu, m ającym  niem iecką m niejszość narodową. Mówca polski 
naw iązując do tej aktualnej spraw y powdedział:

„Tak jak w ystępujem y w  obronie interesów  południow ych Tyrolczyków, 
co zostało na obecnym  kongresie szczególnie mocno podkreślone, i tak jak sobie 
tego życzym y, aby obydw a sąsiednie państw a znalazły godziw e rozwiązanie 
tego od dziesiątek la t spornego problem u, ku zadowoleniu południow o-tyrol- 
skiej grupy narodowej i w  duchu europejskiego porozum ienia, tak też dajem y  
w yraz nadziei, że kongres Unii w ystąp i także w obronie naszych słusznych  
interesów  i żądań”.

P rzem ów ienie prezesa Szczepaniaka w yw ołało  duże w rażenie na uczestnikach  
kongresu, stało się zaś głośne i poza kongresem  przez transm itow anie go przez roz­
głośnię radiową Innsbruk. D la A ustriaków  było ono bow iem  n iew ątpliw ym  popar­
ciem  w  ich sporze o m niejszość niem iecką w  południowym  Tyrolu. Natom iast dla 
strony zachodnioniem ieckiej, która rów nież mocno angażuje się w  obronie praw  
południow ych Tyrolczyków, przem ów ienie prezesa Szczepaniaka było oczyw iście  
m niej w ygodne. Toteż sam m inister spraw  przesiedleńców  i uchodźców rządu 
w  Bonn, prof. Oberlander, podjął się niewdzięcznego zadania osłabienia w rażenia, 
w yw ołanego w ystąp ien iem  delegata m niejszości polskiej w  NRF. W w yw iadzie dla 
prasy niem ieckiej 11 ośw iadczył min. Oberlander, że „zarzuty przewodniczącego  
Związku Polaków  w  Niem czech Szczepaniaka jakoby w ładze R epubliki Federalnej 
chciały przem ilczeć istn ienie polskiej grupy narodow ościow ej . . .  są nieuzasadnione”. 
Min. Oberlander w ypow iedział przekonanie, że w  zasadzie spraw y szkolnictw a pol­
skiego w  NRF rozw ijają się  pom yślnie i określił jako „błędne” tw ierdzenie prezesa 
Szczepaniaka, jakoby Polacy dysponow ali dla nauki sw ego języka ojczystego jedną  
tylko szkołą w  obozie dla w ysiedlonych. „Przeciwnie — m ów ił m inister — istnieją  
u nas 63 takie szkoły. Przygotow uje się naw et uruchom ienie polskiego gim nazjum . . .  
Prawdopodobnie gim nazjum  dla uczniów  polskiego pochodzenia um ieszczone będzie 
w  Północnej N adrenii-W estfalii, gdzlie jest w ięcej Polaków  niż w  innych krajach 
zw iązkow ych”.

To w ystąp ien ie min. Oberlandera zm usiło prezesa Szczepaniaka do r ep lik i15.

11 W  P o ls c e  P a ń s tw o w e  Z a k ła d y  W y d a w n ic tw  S z k o ln y c h  w y d a ły  w  la ta c h  1953—1957 p o d ­
r ę c z n ik i  d la  s z k ó ł n ie m ie c k ie j  m n ie js z o ś c i  n a ro d o w e j  w  o g ó ln y m  n a k ła d z ie  130 ty s .  i 35 t y t u ­
ła c h . J e s z c z e  o b e c n ie , k ie d y  w s k u te k  p rz e p ro w a d z o n e j  n a  w n io s e k  N R F  a k c j i  „ łą c z e n ia  
ro d z in " ,  m n ie js z o ś ć  n ie m ie c k a  w  P o lsc e  u le g ła  p ra w ie  c a łk o w i te j  l ik w id a c j i ,  z ap e w n ia  s ię  
n a u k ę  w  ję z y k u  n ie m ie c k im  w sz ę d z ie  ta m , g d z ie  j e s t  c h o ć b y  k ilk o ro  d z iec i n a ro d o w o śc i 
n ie m ie c k ie j .

14 „ D e r  M it ta g "  z 4 V II 1958. — M in . O b e r la n d e r  ja k o  „ d o w o d y "  i s tn ie n ia  s z k o ln ic tw a  p o l­
s k ie g o  p rz y to c z y ł te  w ła ś n ie  k u rs y  p o w o je n n e j e m ig ra c j i ,  k tó ry c h  s y tu a c ję  w y ja ś n ia  p rz y p is  12. 

,s Z A P , „ B iu le ty n  d la  P o lo n i i  Z a g ra n ic z n e j"  n r  40/1958, s. 16—19.

Przegląd Zachodni, nr 5, 1959 Instytut Zachodl



P rzeg lądy  i k o m en tarze 151

"W liście z 23 lipca 1958 r. do min. Oberlandera zw rócił on się o w yjaśn ien ie, d la ­
czego w  w yw iadzie prasowym  m inister zakw estionow ał praw dziw ość danych, przy­
toczonych przez przedstaw iciela polskiego w  Innsbruku, skoro Z w iązkow i Polaków  
nic nie jest w iadom e o istnieniu na terenie NRF jak iejkolw iek  szkoły polskiej.

„Innymi słow y — stw ierdził prezes Szczepaniak — w brew  tw ierdzeniom  
Pana M inistra m niejszość polska w  Niemczech nie posiada żadnej szkoły pol­
skiej, a cóż dopiero szkoły p aństw ow ej”.

Prosił w ięc min. Oberlandera o w skazanie przynajm niej m iejscow ości na tere­
n ie NRF, w  których m niejszość polska posiada sw oje szkoły. Dalej zaznaczył prezes 
Szczepaniak, że Związkowi Polaków  nic także nie jest w iadom o o przygotow aniach  
w  kierunku utw orzenia gim nazjum  polskiego, jest jednak przekonany, że —  jako 
bezpośrednio zainteresow any — zostanie dopuszczony do prac przygotow awczych.

Zaam barasowanie, w  jakie popadł min. Oberlander zdecydow anym  p ostaw ie­
niem  spraw y przez Związek Polaków , zdradza odpowiedź, jaką po kilku dniach  
otrzym ał prezes Szczepaniak z M inisterstw a Spraw P rzesiedleńców  i Uchodźców. 
Zaznacza się w  niej, że

„w ypow iedzi Pana M inistra (w przytoczonym  poprzednio w yw iadzie) odnosiły  
się w yłączn ie do grup tzw . cudzoziem ców pozbaw ionych ojczyzny i uchodźców  
konw encyjnych (heim atlose Auslander und K onventions-Fluchtlinge ) b. ob yw a­
te li polskich”.

M inister zasłania się rzekom ym i ustnym i inform acjam i otrzym anym i od Zjed­
noczenia Polskich Uchodźców (jednej z organizacji em igracji pow ojennej), że Zjed­
noczenie utrzym yw ało na terenie NRF około 65 kursów  dla 2 tys. dzieci uchodźców  
polskich, przew ażnie w  obozach dla uchodźców. —  „Natom iast odnośnie do planu  
utw orzenia polskiego gim nazjum  pragniem y w yjaśn ić — m ów ił list m in isterstw a — 
że projekt ten znajduje się dopiero w  początkow ym  stadium  rozważań”. By w resz­
c ie  w yplątać się z kłopotliw ej sytuacji, w  jaką min. Oberlander dostał siię n ie ­
przem yślaną polem iką z n iem ożliw ym i do obalenia tw ierdzeniam i prezesa Szcze­
paniaka, m inisterstw o jegn stw ierdziło w  zakończeniu sw ej odpowiedzi, że m in i­
ster  w  ogóle nie jest kom petentny do opieki nad obyw atelam i niem ieckim i naro­
dow ości polskiej.

Twierdzenia prezesa Szczepaniaka o położeniu m niejszości polskiej w  NRF, 
obyw ateli niem ieckich, usiłow ał w ięc min. Oberlander osłabić przesunięciem  całej 
spraw y na teren pow ojennych uchodźców polskich, m ających do r. 1939 obyw a­
telstw o polskie. Sytuacja szkolniiotwa dla dzieci uchodźców polskich przedstaw ia  
się zaś także bardzo tragicznie ln, jest jednak zagadnieniem  dla siebie, nie będącym  
przedm iotem  niniejszego om ów ienia. Przedstaw ił je zresztą rów nież prezes Szcze­
paniak w  Innsbruku, jak to w ynika z jednego z cytatów  tego przem ów ienia. — 
"W każdym  razie min. Oberlander potw ierdził pośrednio całkow itą słuszność sta ­
now iska Związku Polaków , gdyż nie m ógł niczego przytoczyć, co by zaprzeczało  
■twierdzeniom o dyskrym inacji m niejszości polskiej w  NRF. W ym aw iając się bra­
kiem  kom petencji sw ego m inisterstw a w  sprawach dotyczących m niejszości po l­
skiej, nie mógł również min. Oberlander w ym ien ić żadnej innej instancji rządowej 
■w NRF, kom petentnej w  tych spraw ach, co z kolei było potw ierdzeniem  słuszności 
Postulatu Związku Polaków  o ustanow ieniu takiej instancji, jaka w  okresie m iędzy­
w ojennym  istniała naw et w  czasach najw iększego ucisku polskiej m niejszości na­
rodowej.

"  W  o b o z ac h  d la  u c h o d ź c ó w  w  N R F  n p . d z ie c i w  w ie k u  p rz e d s z k o ln y m  m o g ą  u c zę szc z ać  
d o p rz e d sz k o la ,  m a ją  ta m  u rz ą d z e n ia  d o  z ab a w , a le  . . . u c z ą  s ię  p o  n ie m ie c k u :  n ie m ie c k ie g o  
ję z y k a , n ie m ie c k ic h  w ie rs z y , n ie m ie c k ic h  p io s e n e k . U czą  ic h  b o w ie m  n a u c z y c ie lk i  n ie ­
m ie c k ie .  N o a  p ó ź n ie j ,  w  szk o le  p o d s ta w o w e j,  d o p ie ro  u c z ą  s ię  p o  n ie m ie c k u ,  g d y ż  j e s t  to  
j u ż  p ra w d z iw a  szk o ła  n ie m ie c k a . — Z l is tu  z D u s s e ld o rfu  (N R F ) do  ty g o d n ik a  „7 D n i" ,  36/1959.
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P oniew aż sytuacja nadal nie uległa zm ianie, Związek Polaków , w  stanow czym  
dążeniu do zapew nienia m niejszości polskiej w  NRF należnych jej praw, przed­
staw ił całe zagadnienie Wydziałowii Federalistycznem u Grup N arodowościowych  
U nii E uropejskiej, obradującem u w  Strassburgu w  październiku 1958 r . 17. Na po­
rządku obrad W ydziału znalazł się w niosek  prezesa Szczepaniaka, dom agający się  
w  im ieniu ludności polskiej w  NRF przedłożenia rządowi w  Bonn trzech zasadni­
czych postulatów , dotyczących: 1) szkolnictw a polskiego, 2) spraw y odszkodowań  
za straty  poniesione przez ludność polską w  Niemczech w  okresie rządów h itlerow ­
skich, 3) utw orzenia przy rządzie w  Bonn specjalnego resortu dla spraw  polskiej 
grupy narodow ościow ej. Dalej dom agał się w niosek w ysłuchania przez rząd za - 
chodnioniem iecki op in ii przedstaw icieli ludności polskiej w  sprawiie jej położenia 
na terenie NRF. — W niosek polski w yw oła ł ożywiioną dyskusję, po której uzgod­
niono, że żądania polskie zostaną skierow ane do w łaściw ych czynników  zachodnio­
niem ieckich ,e.

N ie ograniczając siię do sw ej akcji na terenie m iędzynarodowym , Związek Po­
laków  w  grudniu 1958 r. przekazał rządowi federalnem u w  Bonn obszerny m em o­
riał, zaw ierający postu laty  w  spraw ie polepszenia sytuacji m niejszości polsk iej. 
Przede w szystk im  w ysunięto  w  m em oriale żądanie przyznania Polakom  — obyw a­
telom  niem ieckim  takich sam ych praw, jakie mają inni obyw atele niem ieccy, by  
w  ten sposób usunąć dyskrym inację Polaków . W spraw ie szkolnictw a m em oriał 
w ysu w ał żądanie przyznania odpow iednich lokali szkolnych oraz środków na pro­
w adzenie nauki w  języku ojczystym . Związek Polaków  domaga się w ypłacenia od­
szkodow ania w  w ysokości czterech mlilionów marek tytu łem  poniesionych przez 
tę  organizację strat w  w yniku konfiskat przez w ładze h itlerow skie jej nierucho­
m ości i ruchomości. Sum a ta obejm uje rów nież straty, poniesione przez inne przed­
w ojenne organizacje polsk ie, zrzeszone w  Związku Polaków  w  Niem czech. D alej 
stw ierdza m em oriał, że do tej pory na terenie NRF pozostaje nie załatwionych  
około 100 w niosków  o odszkodowania za poniesione przez P olaków  w  Niemczech  
szkody w  w yniku prześladowań hitlerow skich. Prócz jednego w niosku, załatw io­
nego w  drodze ugody sądow ej, przy czym przyznano tylko połow ę żądanej su m y 19, 
w szystk ie  inne pretensje Związku Polaków  i pojedynczych jego członków z tytu łu  
poniesionych strat nie doczekały się niczego w ięcej jak ty lko  rejestracji. — Taki 
sam los spotkał rów nież m em oriał, do którego ustosunkow ał się jedyniie prem ier 
rządu krajow ego Północnej N adren ii-W estfalii dr M ayer, po otrzym aniu odpisu 
m em oriału. Przyrzekł on, że postu laty Związku Polaków  potraktuje życzliw ie, 
w  stopniu, na jaki pozw alają kom petencje rządu k rajow ego20. Dodajem y, że m oż­
liw ości rządu krajow ego są, w edług konstytucji zachodnioniem ieckiej, znaczne, 
trudno jednak oczekiw ać, by rząd krajow y uprzedził rząd federalny, zwłaszcza że  
jeden i drugi znajdują się w  rękach tej sam ej partii rządzącej, a m ianow icie CDU.

W jak zaś trudnej sytuacji działać m usi Związek Polaków  w  Niemczech  
w  obronie praw  m niejszości polskiej, dowodzi atak, który nastąpił na Związek ze 
strony prasy rew izjonistycznej po jego w alnym  zebraniu w  dniu 25 maja 1958 r. —  
Na zebraniu tym  prezes Szczepaniak przedstaw ił przebieg dotychczasowej akcji 
i  stw ierdził, że Polacy w  Niem czech nadal podtrzym ują sw e finansow e pretensje  
do rządu NRF, dom agając się w  im ię spraw iedliw ości zwrotu zagrabionego przez 
hitlerow ców  m ajątku Związku Polaków  i innych instytucji polskich, działających  
w okresie przedw ojennym  na terenie Rzeszy. D alej oświadczył, że Związek domaga 

.
17 Z A P , „ B iu le ty n "  n r  341/1958, s. 7.
19 N a le ż y  z az n a c zy ć , że  k r o k i  p re z y d iu m  U n ii F e d e ra l is ty c z n e j  G ru p  N a ro d o w o śc io w y c h , 

p o d ję te  w o b e c  r z ą d u  w  B o n n , d o ty c h c z a s  ró w n ie ż  p o z o s ta ły  b e z  s k u tk u .
”  O d d z ia ł w  M a n n h e im  Z w ią z k u  P o la k ó w  w  N ie m c ze c h , k tó re m u  p rz y z n a n o  40 ty s . m a ­

r e k  o d s z k o d o w a n ia , o t r z y m a ł  4500 m a re k  ty tu łe m  p ie rw s z e j r a ty .  (B iu le ty n  P ra s o w y  „ P O L O ­
N IA "  n r  16/1959, s. 7.

„7 D n i" ,  6/1959.

Przegląd Zachodni, nr 5, 1959 Instytut Zachodn



P rzeg lądy  i kom en ta rze 153

się w prow adzenia w  szkołach dla Polonii nauki w  języku polskim , lokali dla chó­
rów polonijnych, dopuszczenlia do sprzedaży polskich książek oraz nadaw ania w  ra­
dio niem ieckim  specjalnych audycji w  języku polskim  dla Polaków  w  Niemczech  
zachodnich21. W arto podkreślić, że w  w alnym  zebraniu Związku w zią ł po raz: 
pierw szy udział przedstaw iciel rządu federalnego w  Bonn, dr H udall, co należy  
uznać za pierw szy, częściow y sukces Związku w  w alce o uznanie charakteru m niej­
szości narodowej Polaków  w  N iem czech zachodnich.

W toku obrad poruszono rów nież spraw ę stosunku Polonii zachodnioniem ieckiej 
i Związku Polaków  do P olsk i Ludowej. Prezes Szczepaniak w ystąp ił przeciwko  
tym  działaczom  z powojennej em igracji (przyznającej .sobie charakter polityczny), 
którzy zaatakow ali stanow isko Związku Polaków  w  Niem czech w  spraw ie kontak­
tów z krajem , i podkreślił dobitnie, że takie postępow anie em igracji politycznej 
przyspiesza rozkład em igracji, jest w ięc sprzeczne z interesam i narodu polskiego. 
Prezes Związku Polaków  potępił także tych w szystk ich  ze Związku Uchodźców  
Polskich w Niem czech, którzy w ystępują przeciw ko Związkowi Polaków  za jego  
usiłow ania doprowadzenia do porozum ienia z drugą organizacją starej em igracji, 
Związkiem  „Zgoda”. Szczepaniak oświadczył:

„Związek Polaków  w  Niemczech nie jest żadną organizacją polityczną, lecz  
w yłączn ie organizacją narodow o-kulturalną. I na tej p latform ie narodow o-kul- 
turalnej szukać m usi porozum ienia ze w szystk im i Polakam i” 22

Zjazd powziął rezolucję, w zyw ającą w szystk ie  organizacje polonijne do sko­
ordynow ania w ysiłk ów  dla dobra w spólnej sprawy:

„Na obczyźnie w alczyć będziem y nieugięcie (. . . )  o zachowanie w iary, języka  
i polskich w łaściw ości kulturalno-narodow ych. My, synow ie i w nuki w ychodź­
ców sprzed la t stu, pozostaliśm y zawsze w iern i tradycjom  ojców  naszych i dziś 
tak sam o niezm iennie jak 20 czy 50 la t tem u w iern ie  trw ać będziem y przy 
sztandarze p olsk im ”.

Takie stanow isko spow odowało gw ałtow ny atak rew izjonistów  zachodnionie­
m ieckich na Związek Polaków  23. Pism a „Pom m ersche Z eitung” i „Unser O berschle- 
sien ” w  artykule n iejakiego O ettingera zaatakow ały brutalnie Związek Polaków  
i prezesa Szczepaniaka, że jeśli na zjeździe m ów iono jakoby o pojednaniu zw aś­
nionych dotychczas narodów, to Polacy w  NRF nie popierają niem ieckich dążeń 
rew izjon istyczn ych 24. N ie uzasadniony atak pism  rew izjonistycznych spotkał się  
z odparciem naw et organu uchodźców „Polak”, w  którym  przede w szystk im  w y ja ś­
niono, że na zjeździe nie m ówiono o „pojednaniu zw aśnionych narodów ”, lecz zw aś­
nionych grup polskich w  NRF, tj. Związku Polaków  w  Niem czech i Związku Po­
laków  „Zgoda”, po czym  w  sposób w ielce  stanow czy w ystąpiono przeciwko tw ier­
dzeniu, jakoby „Polska okradła N iem cy” 2r>. — A tak rew izjonistów  na Związek

B iu le ty n  P r a s o w y  „ P O L O N IA "  21/1959, s. 11.
M „7 D n i" , 23/59, s. 5.
M Z A P , „ B iu le ty n "  157/1959, s. 7.
11 O e tt in g e r  p is a ł  m . in .:  „W  w ie rz e  c h rz e ś c i ja ń s k ie j  5 -te  p rz y k a z a n ie  B o że  p o s ta n a w ia :  

„ n ie  k r a d n i j " .  C zy  c i m ę ż o w ie  i te  n ie w ia s ty ,  k tó rz y  w  H e rn e  z a d o k u m e n to w a li  s w o ją  p r z y ­
n a le ż n o ś ć  d o  w ia r y  o jc ó w  s w o ich , p o m y ś le li  o  ty m , że  ich  n o w a  o jc z y z n a  — p rz e z  n ic h  s a m y c h  
so b ie  o b ra n a  — n ie  p o w in n a  b y ć  o k ra d a n a  p rz e z  p a ń s tw o  p o ls k ie , k tó r e  p rz e z  z a b r a n ie  z ie m  
n ie m ie c k ic h  p o z b a w ia  w  te n  sp o só b  N ie m c ó w  ic h  c a łe g o  d o b y tk u  i m ie n ia ? " .

!S P o  z w ró c e n iu  u w a g i  a u to ro w i re w iz jo n is ty c z n e m u , że  5. p rz y k a z a n ie  b rz m i „ n ie  z a b i ja j" ,  
7. z aś  „ n ie  k r a d n i j "  i p o  p rz y p o m n ie n iu  z b ro d n i  h i t le ro w s k ic h ,  „ P o la k "  o ś w ia d c z y ł: „ J e ś l i  
zaś  z a  to  (z b ro d n ie )  p rz y s z ła  o d p ła ta  w  f o r m ie  w y rz u c e n ia  N ie m c ó w  z i  t a k  b e z p r a w n ie  
P rze z  n ic h  p o s ia d a n y c h  o d w ie c z n y c h  z ie m  p o ls k ic h , to  o s ta te c z n ie  s ta ło  s ię  w  te n  sp o só b  
ty lk o  zad o ść  s p ra w ie d liw o ś c i d z ie jo w e j i N ie m c y  p o w ró c il i  do  g ra n ic  sw e g o  w ła śc iw e g o  
. .H e im a tu " . N ie  m o ż n a  w ię c  m ó w ić  o ż a d n e j k rz y w d z ie ,  c zy li o n a ru s z e n iu  p rz y k a z a ń  p rz e z  
P o la k ó w , m o ż n a  je d y n ie  m ó w ić  o s p ra w ie d liw o ś c i,  j a k a  N ie m c ó w  s p o tk a ła " .  — „ . • • ro d a c y  
P- O e t t in g e ra ,  zw ła sz cz a  c i sp o d  z n a k u  h i t le ro w s k ie j  s w a s ty k i ,  m o g ą  ty lk o  o p rz e b a c z e n ie  
P ro sić . „ W y s ta w ia n ie  r a c h u n k ó w "  — je ś l i  z a k ła d a  s ię  ja k ie k o lw ie k  p o ro z u m ie n ie  z  n a ro d e m  
P o lsk im  — n ie  do  n ic h  n a le ż y " .  —

Przegląd Zachodni, nr 5, 1959 Instytut Zachodni



154 P rzeg lądy  i kom en ta rze

Polaków  w  Niem czech, przeniesiony na zagadnienie m iędzynarodowe, tj. przynależ­
ności państw ow ej Ziem Zachodnich, został n iew ątp liw ie spow odowany głów nie  
akcją Związku w  obronie praw  Polonii zachodnioniem ieckiej i na rzecz uznania 
jej przez w ładze NRF jako m niejszości narodowej. Z tych w zględów  zasługuje na 
uw agę jako znam ienne św iadectw o m entalności rew izjonistów  spod znaku prze­
siedleńców , szerm ujących pojęciem  „H eim atrechtu” dla N iem ców  na ziem iach, 
gdzie ich nie ma, odm aw iających natom iast w szelk ich  praw ludziom innej narodo­
w ości, zam ieszkałym  i pracującym  w  państw ie, którego są obyw atelam i.

K iedy w ładze państw ow e NRF nadal m ilczą, nie okazując dotychczas sk łon­
ności rozpatrzenia postulatów  Związku Polaków , prasa rew izjonistyczna zaś bru­
taln ie go atakuje, nie pozostaje m niejszości polskiej w  Niem czech zachodnich nic 
innego, jak nadal na dostępnym  jej terenie m iędzynarodowym  bronić .swojej sprawy  
i domagać się, by NRF sw oją rzekomą chęć służen ia  idei „unii europejskiej” oka­
zała czynem  w obec krzywdzonej przez siebie m niejszości polskiej. Toteż prezes 
Szczepaniak skorzystał z okazji odbycia w  dniu 23 lipca 1959 roku IX  kongresu  
F ederalistycznej U nii Europejskiej Gruip Narodowościowych w  A kwizgranie 
(Aachen), by raz jeszcze szeroko naśw ietlić trudne położenie m niejszości polskiej 
w  NRF i raz jeszcze przedstawić w ysuw ane przez nią postu laty 2I1. Doskonale opra­
cow ane pod w zględem  m erytorycznym  przem ów ienie prezesa Związku Polaków  
w  Niem czech w yw arło  głębokie w rażenie.

Na w stęp ie  podkreślił prezes Szczepaniak, że w łaśn ie  Północna N adrenia- 
W estfalia, na której terenie odbyw a się kongres, jest m iejscem  zam ieszkania prze­
w ażającej części polskiej grupy narodowej w  NRF. Przypom inając że od roku 1870 
półm ilionow a rzesza Polaków  była żyw otnym  filarem  gospodarki nadreńsko-w est- 
fa lsk iej, m ówca zaznaczył:

„Także i dzisiaj Polacy z zachodnich N iem iec, zdziesiątkow ani wprawdzie, 
ale ciągle jeszcze liczni, biorą rów nie aktyw ny udział w  tw orzeniu przysłow io­
w ego już cudu gospodarczego NRF, jak czynili to nasi poprzednicy w okresie 
w ielk iej in dustria lizacji w  ubiegłym  stu leciu”.

W im ieniu tych Polaków  prezes Szczepaniak pow itał uczestników  kongresu, 
po czym  naw iązał do sw ego stanow iska na kongresie w  Innsbruku, gdzie w yraził 
pełną sym patię dla niem ieckiej m niejszości narodowej w  południowym  Tyrolu:

„Nie był to z naszej strony jedynie gest uprzejm ości, lecz dyktow any w łasną  
niedolą i w łasnym i d oznan iam i. . .  My bow iem , Polacy z N iem iec zachodnich, 
w iem y aż nazbyt dokładnie, co oznacza naprawdę bytow anie w  charakterze 
m niejszości narodowej. Nam rów nież nie oszczędzono żadnych cierpień w e  
w szystk ich  okresach i w e w szystk ich  ustrojach”.

Jaka naw et w  pozaniem ieckich kołach m niejszości narodowych panuje dezorien­
tacja w  spraw ie położenia polskiej m niejszości narodowej w  NRF, w skutek  stano­
w iska w ładz zachodnioniem ieckich, dowodzi, że w  jednym  z czasopism, pośw ięco­
nych spraw om  m niejszości narodowych, znalazło się tw ierdzenie, jakoby Polacy  
w yem igrow ali do N iem iec ze w zględu na lepsze w arunki pracy, i że dlatego jest 
rzeczą w ątp liw ą , czy rzeczyw iście stanow ią oni grupę narodowościową. Czyniąc 
aluzję do podboju Śląska w  r. 1740 przez Fryderyka II i do w łączenia ziem  pol­
skich do Prus w  czasie rozbiorów Polski, delegat polski zaznaczył:

„Nie, my Polacy nie w yem igrow aliśm y do Niem iec; już przed blisko 200 laty  
nasi praojcow ie sta li się obyw atelam i pruskim i wzgl. n iem ieckim i” 27.

Z A P , ,,B iu le ty n '1: „ M a te r ia ły  i K o m e n ta rz e " ,  3/1959, s. 1—18.
"  P rz y to c z o n y  p rz e z  p re z e s a  S z c z e p a n i a k a  p rz y k ła d  „ w ą tp l iw o ś c i"  c za so p ism a  

z a c h o d n io e u ro p e js k ie g o , p o ś w ię c o n e g o  s p ra w o m  m n ie js z o ś c i  n a ro d o w y c h ,  je s t  p o tw ie rd z e ­
n ie m , ja k a  s ła b a  j e s t  z n a jo m o ść  w  o b c y c h  k o la c h  h is to r i i  P o la k ó w  w  b . z ab o rze  p ru s k im . 
W y ja z d y  P o la k ó w  w  p o s z u k iw a n iu  p ra c y  d o  z a c h o d n ic h  częśc i N ie m ie c  n ie  b y ły  e m ig ra c ją
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Udział Polaków  w  budow ie gospodarki nadreńsko-w estfa lsk iej, jak d w  jej 
pow ojennej odbudowie nie był m niejszy od udziału innych obyw ateli niem ieckich. 
N ależałoby w ięc m niem ać, że Polacy korzystają w  rów nym  stopniiu ze w szystk ich  
praw  obyw atelskich w  NRF. N iestety , tak nie jest.

Prezes Szczepaniak mówił:
„W ydaje się, jak gdyby nasze państw o (NRF) rów nolegle z rosnącym  dobro­

bytem  przeoczało fakt, że w  granicach podległych jego w ładzy znajdują, s ię  
grupy ludzkie, które mają inne potrzeby i zainteresow ania kulturalne niiż nasi 
w spółobyw atele narodowości niem ieckiej. Polską grupę narodowościową, która, 
jak w iadom o, jest najsiln iejszą w  R epublice Federalnej, n iem iecki cud gospo­
darczy pod w ielom a w zględam i omija. Jakże bow iem  inaczej można w ytłu m a­
czyć, że praw ię w  15 lat po zakończeniu w ojny, w  10 la t od chw ili p ow itan ia  
norm alnego porządku praw nego w  NRF, ochrona interesów  doprawdy niem ałej 
m niejszości polskiej stoi na tym  sam ym  m artw ym  punkcie, na który ją przed 
20 laty  zepchnął system  hitlerow ski? Zdawaliśm y sobie z góry spraw ę, że kupy  
skorup nie da się zlepić w  ciągu jednego dnia. D latego też w strzym aliśm y się' 
z w ysunięciem  naszych specyficznych potrzeb i odroczyliśm y na pew ien czas 
realizację naszych celów . N ie mam zamiaru zataić, że popełniliśm y przy tym  
gorzką pcm yłkę. W naszej głębokiej w ierze w  spraw iedliw ość i w  zasady chrze­
ścijańskiego i dem okratycznego państwa, w brew  najbardziej ponurym  dośw iad­
czeniom  przeszłości, zrezygnow aliśm y z krzykliw ych publicznych w ystąpień  
i z w yw alczen iem  sobie sw obody ruchów w  drodze w alk i. — Ta nasza w iara  
była pom yłką, była błędem ”.

Po przedstawieniu, jak organizacja Polaków  została rozbita przez hitleryzm , 
a  jej przywódcy i aktyw ni działacze w  liczbie przew yższającej tysiąc, aresztowani, 
zabici i w ym ordow ani, m ajątek zaś skonfiskow any, prezes Szczepaniak zaznaczył, 
że stosowanie podwójnej m iary przy odszkodow aniach, jednej w obec obyw ateli 
narodowości niem ieckiej a drugiej w obec obyw ateli narodowości polskiej jest n ie­
spraw ied liw e i sprzeczne z konstytucją NRF. Jako znam ienny przykład przytoczył 
opisaną już poprzednio spraw ę szkoln ictw a polskiego, rzucając jednocześnie zna­
m ienne św iatło na stosunek czynników  oficjalnych NRF do kultury polskiej w  ogóle:

„Czekaliśmy czternaście lat. Przed trzynastu m iesiącam i na VIII kongresie 
Federalistycznej U nii Europejskich Grup Narodowościowych w  Innsbruku  
głośno i dobitnie zw racałem  uw agę na nasze położenie i przypom niałem  rządowi 
federalnem u o jego zobowiązaniach w  stosunku do nas. Przede w szystk im  w sk a­
załem  na potrzebę odbudowy naszych zniszczonych przez w ładze in stytucji k u l­
turalnych, a szczególnie szkolnictw a. Każdy uczestnik ów czesnego kongresu sam  
się m ógł przekonać, jak spraw a ta w yglądała  na w ystaw ie  podręczników szkol­
nych. Podczas gdy rządy innych krajów  — także krajów wschodnich — zade­
m onstrow ały całe tuziny podręczników szkolnych o przyjem nej szacie zew nętrz­
nej 2S, rząd NRF — ku jego w stydow i — nie m iał nic do pokazania. Skąd m iał 
on zresztą w ziąć książki polskie, skoro takich książek nigdy nie w ydał i skoro  
w  całej NRF nie ma ani jednej oficjalnej szkoły lub klasy dla polskiej m niej­
szości. Czy można tu s ię  jeszcze dziwić, że biblioteki publiczne do dziś jeszcze 
nie posiadają książek w  języku polskim  i nie mogą ich proponow ać czyte ln i­
kom? W ygląda groteskow o, że w yższe uczelnie, a naw et kursy i szkoły do­
kształcające dla uciekinierów  ze w schodu stale zwracają się do nas w  nadziei 
otrzym ania m ateriału dydaktycznego i polsko-niem ieckich książek szkolnych. 
Jest także faktem , że i w  księgarniach NRF nie można otrzym ać żadnej literatury  
w  języku polsk im ”.

"z k r a ju  d o  k r a ju ,  le cz  w e w n ę tr z n y m  ru c h e m  m ig r a c y jn y m  o b y w a te l i  p a ń s tw a  w e w n ą tr z  
g ra n ic  te g o  sa m e g o  p a ń s tw a .  M y sam i je d n a k  n ie  z d o ła liśm y  d o ty c h c z a s  w  „ ro z ra c h u n k a c h  
p o ls k o -n ie m ie c k ic h "  d o s ta te c z n ie  u w y p u k lić  o g ro m n e j w p ro s t  ro li ,  j a k ą  ro b o tn ic y  p o ls c y  
o d e g ra l i  w  ro z b u d o w ie  w ie lk ie g o  p rz e m y s łu  n a  z a c h o d z ie  N ie m ie c . H is to r ia  p o ls k ie j  e m i­
g ra c j i  z a ro b k o w e j d o  W es tfa li i  i N a d re n i i  c z e k a  c ią g le  je sz c z e  sw e g o  o p ra c o w a n ia .

M M o w a w  d a n y m  w y p a d k u  o p o d rę c z n ik a c h  s z k o ln y c h  d la  m ło d z ie ż y  s z k ó ł m n ie js z o ś c i  
n a ro d o w e j  w  p o s z c z e g ó ln y c h  p a ń s tw a c h ,  z w y ją tk ie m  o c zy w iś c ie  N R F.
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W dalszym  ciągu sw ego przem ów ienia prezes Szczepaniak przypom niał sw ą już 
w  Innsbruku postaw ioną tezę, że w  NRF dąży się jaw nie do un icestw ien ia  m niej­
szości polskiej przez m ilczenie. N astępnie w yjaśn ił spraw ę rzekomych 63 szkół dla 
m niejszości polsk iej, o których m ów ił min. Oberlander, gdyż okazało się, że chodzi 
w  tym  w ypadku o pryw atne kursy języka, przeznaczone dla pow ojennych uchodź­
ców  polskich. Jako szczególnie charakterystyczny przykład traktow ania Polaków  
przez czynniki zachodnioniem ieckie m ógł przytoczyć następujący fakt, o skanda­
licznym  w prost posm aku, jeśli się uw zględni, że nastąpił on w  czasie usilnej w alk i 
m niejszości polskiej o sw e prawa:

„Od końca w ojny Radio Południow o-niem ieckie zw ykło było nadawać raz 
W m iesiącu dziesięciom inutow ą audycję religijną w  języku polskim . Od 1 k w iet­
n ia  rb. audycje te zostały skasowane. Bezskutecznie prosiliśm y o ich przyw róce­
nie now ego kierow nika — chrześcijańskiego dem okratę, który objął stanow isko  
po dotychczasow ym  socjaldem okracie. Nasze dalsze prośby do Rady Radiofonii 
pozostały również bezskuteczne; bezskuteczne pozostały także interw encja pana 
przew odniczącego i pana sekretarza generalnego Federacyjnej Unii Europej­
skich Grup N arodow ościow ych”.

Przytoczony przykład jest najbardziej jaskraw ym  dowodem  politycznych ten ­
dencji w ładz zachodnioniem ieckich w  likw idacji m niejszości polskiej. K ierownik  
odnośnego radia, jako chrześcijański dem okrata, byłby bow iem  w  innych w arun­
kach za utrzym aniem  audycji religijnej, w  stosunku do m niejszości polskiej w ziął 
w  nim jednak górę nacjonalista, przy czym  na dowód naszej tezy przytoczyć m o­
żem y treść uzasadnienia decyzji radia:

„O bserwacje nasze w ykazały, że m ów iący po polsku m ieszkańcy naszego  
kraju na ogół opanow ali już w  ty m  czasie język niem iecki”. Jak najbardziej 
słuszne było przeto w ysunięte w  związku z tą sprawą pytanie m ów cy polskiego: 
„Zapytuję w ięc, czy celem  praw  m niejszości (narodowej) jest ku ltyw ow anie  
i utrzym yw anie narodowści, czy też torow anie drogi asym ilacji? Jeśli to  
drugie, to trzeba m ieć odw agę w ypow iedzieć to otw arcie, a nie stw arzać po­
zory, jakoby w  NRF popierało się sw obodę narodową”.

W ładze zachodnioniem ieckie konsekw entnie jednak odpow iadają m ilczeniem  
na akcję polską. Odbiór w spom nianego poprzednio m em oriału Związku Polaków  
z grudnia 195-8 r. do rządu NRF został przez urząd kanclerski aż dw ukrotnie po­
tw ierdzony, lecz na tym  się skończyło. Prem ier rządu krajow ego Północnej Nad­
ren ii-W estfa lii naw et osobiście potw ierdził odbiór odpisu m em oriału i przyrzekł 
„bezzwłoczne zajęcie się potrzebam i polsk im i w  zakresie szkoln ictw a”, lecz i na 
tym , niestety, w szystko się skończyło.

Jest rzeczą znaną, że w ładze NRF odm awiają jakichkolw iek odszkodowań oby­
w atelom  polskim , poszkodow anym  osobiście czy w  osobach najbliższych im krew ­
nych, przez terrorystyczny reżim hitlerow ski. A le w ładze NRF odm awiają tych  
odszkodowań także i tym  obyw atelom  niem ieckim , którzy są narodowości polskiej! 
NRF przystąpiła  zaś do konw encji o  Ochronie Praw  Ludzkich, podjęła uroczyste  
zobow iązania odnośnie do odszkodowań i restytucji zagrabionych m ajątków. Uza­
sadnienie postępow ania NRF w obec sw ych obyw ateli polskich, sprzecznego z pod­
pisanym i dokum entam i m iędzynarodowym i, jest tak oburzająoe, że należy w  całej 
rozciągłości zapoznać się z odnośną częścią przem ów ienia prezesa Związku Polaków :

„Jaką na przykład w artość praktyczną ma w spom niana konw encja o pra­
wach człow ieka, jeśli w idzim y w yroki sądu federalnego, odrzucające żądania  
odszkodowań dla w ięźn iów  obozów koncentracyjnych, poniew aż rzekomo nie da 
się stw ierdzić w  sposób bezsporny, czy w ięzień  był aresztowany, zatłuczony na 
śm ierć lub stracony za opór przeciw ko reżym ow i h itlerow skiem u, czy też ze 
w zględów  państw ow o-politycznych, ustalonych nrzez narodow osocjalistyczny  
G łów ny Urząd B ezpieczeństw a R zeszy?” — „Jesteśm y w  posiadaniu pew nej
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liczby takich absurdalnych w yroków . A le dlaczego m ielibyśm y się  tem u dziw ić, 
skoro ujęciu takiem u przytakują w ładze federalne i  to z następującym  uzasad­
nieniem :

„Przy obradach nad § 1 U staw y Federalnej o O dszkodowaniach św iadom ie 
w ykluczono poszkodow anych członków m niejszości narodowych, poniew aż nie 
można było z całą pew nością stw ierdzić, czy zastali oni aresztowani lub poszko­
dow ani za w yraźne przeciw staw ien ie się reżym ow i narodow osocjalistycznm u, 
czy też dla w zględów  państw ow o-politycznych”.

W stosunku do m niejszości polskiej postępuje się w ięc w  NRF jeszcze obecnie  
w edług „racji stanu” podyktow anej przez h itlerow ski Główny Urząd Bezpieczeń­
stw a. Nie znalazł się dotychczas ani jeden odpow iedni urząd niem iecki, który byłby  
skłonny ustalić choćby na podstaw ie roczników  czasopism a „K ulturw ehr”, w yda­
w anego w  N iem czech w  latach 1933/39 przez Związek M niejszości Narodowych, 
że opór w ów czas staw iany sk ierow any był w yraźnie ty lk o  przeciw ko reżym ow i 
hitlerow skiem u, nie zaś przeciwko państw u niem ieckiem u jako takiem u. „W ygod­
niej jest jednak i łatw iej — jak słusznie zaznaczył prezes Szczepaniak — zam iast 
czytać i przekonać się , stosow ać po prostu procedurę h itlerow ską” w obec obyw ateli 
państw a, które, dodajm y, rzekomo zerwało z przeszłością h itlerow ską i w  w yp o­
w iedziach sw ych m ężów  stanu głośno podkreśla swój charakter dem okratyczny . . .

Lodowate m ilczenie jest również odpow iedzią na roszczenia Związku Polaków  
w  w ysokości 4 m ilionów  m arek za skonfiskow ane w zgl. zniszczone m ienie, jak i na 
w ielokrotne podania, by z przeliczenia tych roszczeń przyznano co najm niej kredyt 
na odbudowę polskich organizacji. Szczególnie tw ardym  orzechem  do zgryzienia  
w ydaje się być w ładzom  federalnym  żądanie m niejszości polsk iej, by stworzono  
dla niej w  łonie w ładz zachodnioniem ieckich specjalny referat. „Zdajemy sobie 
spraw ę, m ów ił prezes Szczepaniak, że nie jest w cale łatw o znaleźć w  NRF praw ­
dziw ych specjalistów  i siły  fachow e w  tej dziedzinie. O czekiw aliśm y jednak, że 
będziem y mogli na tym  odcinku w spółdziałać w  form ie doradczej, by móc okazać 
pom oc w  postaci konkretnych propozycji”.

Sytuację m niejszości polskiej w  NRF zreasum ow ał ostatecznie jej delegat na 
kongresie w  A kw izgram ie następująco:

„W skutek negatyw nego nastaw ienia w ładz federalnych i krajow ych — Po­
lacy z N iem iec zachodnich są nadal dyskrym inow ani. Organizacje kulturalne  
i szkolnictw a są nadal m artwe. Sądow nictw o federalne stosuje w  spraw ach od­
szkodowań dla ob yw ateli NRF pochodzenia polskiego m ierniki narodow osocja- 
listyczne. Z tej to przyczyny częściowo pozytyw ne w yrok i I jnstancji są uchy­
lane przez instancje w yższe. — Rozbite przez ustaw y Rzeszy organizacje P ola- 
k ów -obyw ateli zachodnioniem ieckich zgłaszają w obec R epubliki Federalnej, jako 
dobrowolnego spadkobiercy prawnego byłej Rzeszy N iem ieckiej roszczenia w  w y ­
sokości przeszło 4 m ilionów  m arek niem ieckich. Skarb państw a nie był dotych­
czas skłonny do w ypłacen ia  naw et części tej sum y jako 'tymczasowego częścio­
w ego odszkodowania i jako środków na odbudowę organizacji”.

1

N iezbyt przyjem nie m usiały  brzm ieć w  uszach obecnych na kogresie przedsta­
w ic ie li w ładz NRF stw ierdzenia, że takie m etody nie są godne państw a europej­
skiego, chrześcijańskiego i dem okratycznego” oraz że „żadne zapew nienia o po­
w szechnym , pokojow ym  pogodzeniu się nie mogą stać się przekonyw ające, dopóki 
najskrom niejsze żądania m niejszości narodowej napotykać będą nadal na zdecy­
dow any opór w ładzy”. Stw ierdzenia te odpow iadały jednak stan ow i rzeczy, jaki 
rysuje się na podstaw ie zestaw ienia faktów  z życia polsk iej m niejszości narodowej 
W N iem ieckiej R epublice Federalnej. N ie m ożna się przeto dziw ić Polakom  w  NRF, 
ża ich zdaniem  tylko szybkie i uczciw e napraw ienie krzyw d i stosow anie w  co­
dziennym  życiu, a nie ty lko w  teorii odpow iedniej polityk i w obec m niejszości na­
rodowej przyczyniłoby się bardziej do utw ierdzenia zaufania zagranicy w obec NRF, 
niż niektóre uroczyste ośw iadczenia w  parlam encie i na forum m iędzynarodowym .
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N ic jednak chw ilow o nie w skazuje, by w ładze zachodnioniem ieckie zm ien iły  
postępow anie w obec swoich cb yw ateli pochodzenia polskiego. A ustaw a konstytu­
cyjna NRF głosi, że „każdemu w olno się urządzać w edług w łasnych poglądów ” i że  
„każdemu należy oddać to, co mu przysługuje” -’11. A ntypolską politykę, uw idocz­
nioną w  stosunku do PRL i narodu polskiego, w ładze zachodnioniem ieckie przeno­
szą natom iast także na ich obyw ateli pochodzenia polskiego. W przem ówieniu  
w  A kw izgranie prezes Szczepaniak zaznaczył m. in. rów nież, że w prawdzie za 
przyznaw anie się do przynależności do polskiej m niejszości obecnie się  nie za­
m yka (do w ięzień  czy  obozów koncentracyjnych jak to czynili h itlerow cy), ale  
„przy istn iejącym  utajonym  napięciu nigdy nie można przewidzieć, k iedy znów  
w ybuchnie pogrom Polaków  (Polen-Pogrom )”. — Śledzić przeto trzeba uw ażnie, 
jak i będzie dalszy los w alk i m niejszości polskiej w  NRF o przynależne jej prawa  
i przy każdej okazji w skazyw ać na terenie m iędzynarodowym , jak bezskuteczna  
dotychczas jest ta w alka, jak konsekw entnie przeprowadzana jest w  Niemczech  
zachodnich dyskrym inacja m niejszości polskiej.

Jako znam ienny rys całej tej bolesnej spraw y należy jeszcze przytoczyć, że 
tzw . w ie lk a  prasa inform acyjna w  NRF popiera politykę w ładz zachodnioniem iec­
kich zam ilczania zagadnienia polskiej m niejszości narodowej i jej krzywd.. O ile 
prasa ta notuje np. każdy fak t z życia niem ieckiej m niejszości narodowej w  Danii 
i  od lat rejestruje sum iennie w szystk ie  rzeczyw iste czy rzekom e krzyw dy m niej­
szości niem ieckiej w e w łoskim  południow ym  Tyrolu, o ty le zachowuje całkow ite  
m ilczenie o polskiej m niejszości narodowej w  NRF, chociaż ma możność poznać 
jej sytuację na bliskim  sobie terenie, np. „Frankfurter A llgem eine Z eitung”. — o w y ­
stąpieniu prezesa Szczepaniaka na kongresie w  A kw izgranie pisał w  NRF obszer­
n ie tylko w ychodzący w  Hamburgu tygodnik dem okratyczny „Die Andere Zei­
tu n g” 3", przytaczając bardzo szerokie w yjątk i z przem ów ienia delegata m niej­
szości polsk iej i dokum entując sw oje pozytyw ne stanow isko w obec postulatów  
polskich.

Dla polskiej prasy k ra jo w ej31 zaś przykładem  intensyw nego w łączenia się  
w  obronę krzywdzonego odłamu narodu polskiego pow inno być przytoczone k ilk a­
krotnie w  niniejszym  artykule stanow isko prasy zachodnioniem ieckiej, angażującej 
się zdecydow anie w  problem  m niejszościow y południowego Tyrolu. Jeśli bowiem  
w  aktualnych stosunkach polsko-niem ieckich można m ów ić o „H eim atrecht”, to  
w łaśn ie w  odniesieniu do m niejszości polskiej w  N iem ieckiej Republice Federalnej.

“  E d m u n d  M ę c l e w s k i ,  D y s k r y m in o w a n a  m n ie js z o ś ć , „ P o l i ty k a "  41/1959, s. 8.
s“ „ D ie  A n d e re  Z e i tu n g " ,  41/1959, s. 5. — W a r ty k u le  p t .  „ P o ln is c h e r  M in d e r h e i t  w ird  

W ie d e r g u tm a c h u n g  v e r w e ig e r t“ , s tw ie rd z a  s ię  m . in .:  „ In  N o rd rh e in - W e s tf a le n  a r b e i te t  d ie  
g ro s s te  n a t io n a le  M in d e r h e i t  W e s td e u ts c h la n d s ,  d ie  p o ln is c h e  V o lk s g ru p p e . A u s s e rh a lb  d ie se s  
G e b ie te s  w e is s  m a n  k a u m  v o n  i h r e r  E x is te n z , g e sc h w e ig e  d e n n  v o n  ih r e n  W u n sc h e n . D ie  
p o ln is c h e n  A rb e i te r ,  d ie  m e is t  a u s  d e n  v o n  .F re u s s e n  e ln v e r le ib te n  G e b ie te n  i js tlic h  d e r  O d ę r 
k a m e n ,  w a r e n  e n ts c h e id e n d  m i tb e te i l ig t  a n  d e r  I n d u s t r ia l i s ie r u n g  d e s  R u h rg e b ie te s .  S ie  g e h o r -  
t e n  a u c h  z u  je n e n ,  d ie  n a c h  1945 a u s  S c h u t t  u n d  T r t tm m e rn  n e u e  B e t r ie b e  u n d  A n la g e n  
e n t s t e h e n  lie s se n , d ie  m it  h u n g r ig e m  M a g e n  in  d ie  S c h S c h te  e in fu h re n ,  u m  K o h le  z u  f o r d e m .  
D e r  S c h a t te n  d e r  K o h le n h a ld e n  fS ll t  a u c h  a u f  d ie se  M a n n e r  u n d  ih re  F a m ilie n , a u c h  s ie  
s in d  v o n  F e ie r s c h lc h te n  u n d  E n t la s s u n g  b e d ro h t .  — O b e r  e in e  h a lb e  M illio n  p o ln is c h e r  
M e n s c h e n  w o h n te n  e in m a l im  R u h rg e b ie t .  D ie se  Z a h l y e r r in g e r t e  s ic h  je d o c h  d u rc h  d ie  
V e r fo lg u n g e n  d e s  H it le r - F a s c h is m u s  u n d  d u rc h  d ie  K rie g s e re ig n is s e .  D iese  p o ln is c h e  M in d e r ­
h e i t  W e s td e u ts c h la n d s  h a t  n u n  e in e  R e ih e  v o n  W u n sc h e n , f i i r  d ie  B o n n  b is h e r  ta u b e  O h re n  
z e ig te " .

81 Z p r a s y  k ra jo w e j  p o ś w ię c ili  o s ta tn io  d łu ż sz e  o m ó w ie n ia  s y tu a c j i  m n ie js z o ś c i  p o ls k ie j  
w  N R F  (poza  c y to w a n y m  w  p rz y p is ie  29 a r ty k u le  E . M ęc le w sk ie g o  w  „ P o li ty c e " ) ,  „ T ry b u n a  
L u d u "  z 2 X I 1959 (p rz y to c z e n ie  g ło s u  „D ie  A n d e re  Z e i tu n g " )  o ra z  ty g o d n ik  „ A rg u m .e n ty “ , 
33/1959, s. 2, w  a r ty k u le  S e w e ry n a  G  e  r  u  s a p t .  „ S z k o ln ic tw o  p o ls k ie  w  N R F " , o p ie ra ją c y m  
s ię  n a  p rz e m ó w ie n iu  p re z e s a  S z c z e p a n ia k a  n a  k o n g re s ie  w  A k w iz g ra m ie  i n a  n ie fo r tu n n y m  
w y w ia d z ie  p ra s o w y m  m in . O b e r lS n d e ra .

Florian Miedziński
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